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ODSZEDŁ OD NAS 
UKOCHANY SYN 

PARTII I NARODU
Wiadomość o zgonie Bolesława Bieruta, wielkiego 

syna narodu polskiego, I Sekretarza KC PZPR i Przewod­
niczącego Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego, 
napełniła głębokim bólem i żalem serca nas wszystkich 
Polaków.

Odszedł od nas nasz ukochany, wiemy syn i przywódca 
klasy robotniczej, płomienny patriota, nieugięty bojownik 
o budownictwo socjalizmu i rozkwit naszej Ojczyzny, 
o pokój i przyjaźń między narodami.

Niech wielki ból wzmoże naszą pracę. W codziennych 
naszych wysiłkach będzie nam towarzyszyć ta sama troska 
o rozkwit Polski, o pokój i postęp ludzkości, która cecho­
wała zawsze Towarzysza Bieruta.

Pomni Jego wskazań będziemy pracować nad dalszym 
umocnieniem jedności szeregów partyjnych, będziemy 
przestrzegać leninowskich zasad życia partyjnego, nieu­
gięcie będziemy wcielać w życie uchwały II Zjazdu oraz 
III i V Plenum KC PZPR, nad którymi tak wiele pra­
cował Towarzysz Bierut. Będziemy wszechstronnie roz­
wijać produkcję rolną, rozbudowywać spółdzielczość pro­
dukcyjną, umacniać sojusz robotniczo-chłopski, fundament 
demokracji ludowej.

Z myślą o Towarzyszu Bierucie będziemy jeszcze usil­
niej pracować nad zacieśnieniem braterskiej, wieczystej 
przyjaźni polsko-radzieckiej, stanowiącej niezawodną rę­
kojmię naszej niepodległości i pomyślnego budownictwa 
socjalistycznego.

Towarzysz Bolesław Bierut żyć będzie wiecznie w na­
szych sercach, w trudzie i pracy, w tym wszystkim co 
tworzymy i budujemy, a czemu On poświęcił swe piękne, 
nieskazitelne życie.

Umarł Bolesław Bierut, lecz pamięć 
o Uim pozostanie w naszych sercach 

na zawsze.

Odszedł człowiek, który nigdy nie 
zawiódł pokładanego w Nim zaufania.

Chłopi gromady Słopnice przodują

ZBIOROWA DOSTAWA
w pierwszych dniach Planu 5-letniego

Już od pierwszych dni bieżącego 
roku, chłopi gromady Słopnice wy­
wiązują się z obowiązkowych do­
staw wobec Państwa. Organizując 
zbiorową dostawę żywca w dniu 
18. I. 1956 r., dostarczyli oni Pań­
stwu ogółem 8.645 kg żywca. Wzbio- 
rowej dostawie żywca wzięli udział 
ob. Marcin Ranosz, dostarczając 
279 kg, ob. Jan Kęska, 189 kg, ob. 
Jan Wikar — 167 kg, ob. Franciszek 
Garncarczyk — 129 kg, ob. Jan Flo­
rek — 108 kg, ob. Jan Biedroński — 
106 kg, ob. Jan Matras — 89 kg, ob. 
Jan Ryś — 117 kg i wielu innych 
chłopów gromady Słopnice.

Chłopi tej gromady zdają sobie 
sprawę, że na ten artykuł spożyw­
czy czekają ich najbliżsi, którzy 
dzięki Władzy Ludowej mogli otrzy­
mać pracę w ośrodkach przemysło­
wych, takich jak Nowa Huta, Stali- 
nogród i innych, którzy w zamian 
przysyłają im artykuły przemysło­

we. Wywiązując się z obowiązko­
wych dostaw, chłopi przyczyniają 
się do przedterminowego wykona­
nia planu — pierwszego roku planu 
5-letniego.

Za pomoc w zorganizowaniu zbio­
rowej dostawy, należy się uznanie 
tow. Postrożnemu — przewodniczą­
cemu Gromadzkiej Rady Narodo­
wej w Słopnicach, który włożył du­
żo pracy na swoim terenie, na zor­
ganizowanie zbiorowej dostawy, po­
magając wykonać plan skupu żyw­
ca Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" w Tymbarku, w mie- 

' siącu styczniu bieżącego roku.
Wyżej wymienieni gospodarze po­

winni być przykładem dla pozosta­
łych gospodarzy Gromady Słopnice, 
których stać na to, by nie pozostali 
w tyle, by pierwszy rok Planu 5- 
letniego, wykonać przed terminem.

Kazimierz Duda
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NAUCZYCIELSTWO W WALCE
O GOSPODARKĘ ZESPOŁOWĄ

„Wzorowe, dobrze gospodarujące 
spółdzielnie produkcyjne — pow e- 
dział Tow. Bolesław Bierut — to 
nieodparty i najbardziej wymowny 
przykład, najbardziej przekonywu­
jący dowód i argument propagando­
wy, na rzecz gospodarki zespołowej, 
a co za tym idzie na rzecz możliwo­
ści budowy nowego ustroju socjali­
stycznego na wsi“. Znaczy to, że 
wielką rolę w przekonywaniu się 
małorolnych i średniorolnych chło­
pów do gospodarki zespołowej, spół­
dzielczej, odgrywa i odgrywać bę­
dzie przykład naszych już istnieją­
cych spółdzielni produkcyjnych.

Nauczyciel jako szermierz postępu, 
\ doceniając znaczenie rozwoju spół­

dzielczości, włącza się aktywnie nie 
tylko do pracy nad rozwojem i po­
wstawaniem nowych spółdzielni, ale 
i do umacniania już istniejących.

Całe grono nauczyc’elskie przy 
szkole podstawowej w Laskowej, pro­
paguje wśród młodzieży, że przede 
wszystkim ona powinna walczyć w 
pierwszych szeregach o nową wieś. 
Młodzież powinna przekonywać i 
uświadamiać swych rodziców i bli­

skich, że droga spółdzielni produk­
cyjnych — to jedyna słuszna droga, 
która kładzie kres niepewności ju­
tra, ciemnocie i wszelkiemu wyzy­
skowi.

Młodzież w Szkole Podstawowej 
w Laskowej w wypracowaniach kla­
sowych pisze, że chłopi zakładają 
spółdzielnie produkcyjne — jako wy­
raz swych dążeń do tego aby znikła 
nędza, aby swą własną wieś uczy­
nić wzorem postępu i sprawiedliwo­
ści społecznej, a członków spółdziel­
ni coraz bardziej zamożnymi. Prócz 
tego w szkole w poszczególnych kla­
sach zostały wykonane hasła i wy­
kazy przedstawiające dorobek spół­
dzielni „Nowe Życie" w Laskowej.

Należy również nadmienić, że 
Drużyna Harcerska brała czynny 
udział w pracach wiosennych i je­
siennych na polach spółdzielczych.

Szkoła Podstawowa w Laskowej 
wzywa nauczycieli innych szkół, aby 
osiągnięcia swej pracy, przekazy­
wali innym.
Nauczycielstwo Szkoły Podstawowej 

w Laskowej



Szkolne Koło LPŻ przy Państwo­
wym Liceum Ogólnokształcącym w 
roku 1954/55 posiadało zaledwie 32 
członków, stąd słaba jego praca. 
Dopiero we wrześniu 1955 roku za­
częło się ożywiać.

Dzięki rozpracowaniu akcji pro­
pagandowej, organizacja potrafiła 
wzróść o 216 członków, którzy za­
częli regularnie brać czynny udział 
w pracy LPŻ i opłacać składki 
członkowskie.

Swoje osiągnięcia ,koło LPZ za­
wdzięcza profesorowi ob. Cudkowi, 
który potrafił postawić pracę na po­
ziomie i umasowić tak dalece, że 
na ocenie, na Plenum Zarządu Po­
wiatowego LPŻ w Limanowej, któ­
re odbyło się w dniu 14. I. 1956 r., 
wysunęło się na jedno z czołowych 
miejsc naszego powiatu.

Za ofiarną pracę w kole, nasi ak­
tywiści otrzymali nagrody w posta­
ci dyplomów, wręczone przez Pre­
zesa ZP LPŻ.

Dyrekcja szkoły wystarała się o 
.fundusz na rozpoczęcie kursu mo­
torowego, przy czym liczymy na po­
moc Zarządu Powiatowego LPŻ w 
zorganizowaniu i ukończeniu wzw. 
kursu.

Podczas marszów patrolowych or­
ganizowanych przez ZP. LPŻ — 

_I miejsce zajął patrol składający się 
z członków LPŻ, którymi byli ucz­
niowie Stanisz, Mamak i Lisek.

Zarząd Koła według planu, odby­
wa posiedzenia, dzięki czemu może­
my prowadzić kurs strzelecki I i II 
stopnia, na którym młodzież zdoby­
wa wiedzę z dziedziny strzelectwa 
i przyczynia się do obronności kra­
ju. Wiedząc jak wielkie i zaszczytne 
zadania ma do spełnienia, po reor­
ganizacji PO SP i II Krajowym 
Zjeździe LPŻ. nasze koło na wsi, 
kształcąc się, coraz wydajniej pra­
cuje, stawia go na wyższym pozio­
mie.

ALEKSANDER STANISZ

WYNIKI
NAUCZANIA

W,SZKOŁACH
PODSTAWOWYCH

Szkoły podsumowały swoje wyni­
ki nauczania zą I-sze półrocze ro­
ku szkolnego 1955/56.

Praca nauczyciela 1 ucznia zna­
lazły swoje odbicie w wynikach 
nauczania, w ocenie jaką uzyskała 
młodzież.

Trzeba powiedzieć, że wyniki na­
uczania w tym roku, są lepsze ani­
żeli w latach ubiegłych. Wprawdzie 
oceny klasyfikacyjne wykazują ob­
niżenie o 3,2%, niemniej jednak 
wiadomości uczniów są większe. Na 
wyższy procent ocen niedostatecz­
nych złożyło się to, że nauczyciele 
w myśl wytycznych konferencji 
sierpniowych, stawiają wyższe wy­
magania wobec uczniów, żądają rze­
telnej wiedzy, gruntownej znajomo­
ści danego zagadnienia.

Jest wiele szkół w naszym powie­
cie, które osiągnęły piękne wyniki 
jak: Męcina 1, Mszana Dolna, Słop­
nice 4, Niedźwiedź i inne. W szko­
łach tych, kolektyw współpracujący 
ze szkołą, dołożył dużo starań i wło­
żył wiele pracy, stąd też wyniki są 
dobre. Ale są i takie szkoły jak 
Ujanowice, gdzie nie ma współpra­
cy kolektywu, gdzie Komitet Rodzi­
cielski ze szkołą nie współpracuje. 
Nic też dziwnego, że wyniki nau­
czania są bardzo niskie. W tej to 
szkole, uwidacznia się rozbieżnjść 
wychowania w domu i w szkole. Stąd 
też brak karności i nieuctwo cechu­
je młodzież ze szkoły w Ujanowi­
cach, a przecież jest to środowisko, 
w którym 3 lata temu była szkoła 
średnia i z miejscowości tej rekru­
tuje się duża'ilość nauczycieli i pra­
cowników umysłowych.

Szkolenie partyjne - naszą wspólną sprawą
W latach walki o realizację sze­

ścioletniego planu, głównym czyn­
nikiem gwarantującym jego wy­
konanie, była świadomość zadań 
stojących przed społeczeństwem. 
Świadomość celu, który przyświe­
cał górnikowi w czarnej czeluści 
kopalni, hutnikowi w czerwonej 
lawie stali, inżynierowi pracują­
cemu nad planami niebosiężnych 
budowli, świadomość, która wio­
dła drogą piętrzących się trudno­
ści i niebezpieczeństw do zwycię­
stwa.

Zakończyła się pierwsza wielka 
batalia o uprzemysłowienie Pol-" 
ski, o zbudowanie podstaw socja­
lizmu w naszym kraju. Jesteśmy 
u progu pierwszej pięciolatki, w 
walce o realizacje wytycznych IV 
Plenum KC PZPR, w walce o 
wydźwignięcie z wiekowego za­
cofania rolnictwa do poziomu od­
powiadającego ciągle wzrastają­
cej konsumcji. Każdy trzeźwo pa­
trzący na stan gospodarki rolnej 
w naszym kraju, przyzna, że na 
tym odcinku mamy jeszcze dużo 
do zrobienia. By sprostać zada­
niom, musimy zmobilizować cały 
aktyw tak-partyjny jak i bezpar­
tyjny.

Znając specyfikę terenu powia­
tu limanowskiego, poziom rolnic­
twa w ogóle, zacofanie w więk­
szości gromad, wielu chłopów go­
spodarujących przestarzałymi me­
todami, kierownictwo KP PZPR 
w Limanowej wyszło ze szłuszne- 
go założenia, kładąc silny nacisk 
na szkolenie.

Cel szkolenia — jasny. Znacze­
nie — zrozumiałe. — Lecz nie 
dla wszystkich. Trudno na przy­
kład było przekonać chłopów 
z ŁUKOWICY o celowości szkole­
nia partyjnego. Bo jakiż związek 
może mieć szkolenie partyjne, 
szkolenie polityczne z wykona­
niem zadań Planu 5-letniego na 
odcinku rolnictwa? Organizacja 
partyjna stanęła wobec trudnego 
zadania — umasowić szkolenie.

Pierwsze szkolenie partyjne, 
odbyło się przy słabej frekwencji. 
Członkowie partii i atywiści za­
częli się zastanawiać nad tym, jak 
zwiększyć grono słuchaczy. Spra­
wą tą zaczęły na co dzień żyć 
wszystkie organizacje partyjne 
terenu Łukowicy. Towarzysze 
partyjni zapraszali przodujących 
chłopów, by przysłuchali się co 
jest omawiane na szkoleniach. 
Dużo pracy włożyła POP przy 
GS, o czym świadczyło następne 
szkolenie, gdzie obecni byli wszy­
scy pracownicy Gromadzkiej Ra­
dy Narodowej, pracownicy GKS, 
większość pracowników GS, mili­
cjanci i wielu chłopów bezpar­
tyjnych. Członkowie partii, sta­
rali się nadać właściwy cel szko­
leniu, zabierając głos w dyskusji 
rzucając różne pytania, by tym 
zaktywizować słuchaczy. Do ta­
kich towarzyszy należy pracow­
nik GRN, kandydat partii tow. 
Bronisław Zając, prezes GS-u tow. 
J. Jamroz i tow. Stanisław Sza­
frański. Dyskusje stawały się co­
raz żywsze i nieraz oceniane były 
przesadnie przez słuchaczy jako 
„za długie".

Sprawa szkolenia partyjnego, 
zaczęła nie tylko interesować to­
warzyszy partyjnych, lecz także 
widzieliśmy coraz częściej słucha­
czy z organizacji masowych i 

chłopów bezpartyjnych. W „Dzien­
niczku zajęć" nazwiska mnożyły 
się z każdym dniem i można z ca­
łą pewnością stwierdzić, że szko­
lenie znalazło sobie rację bytu 
w Łpkowicy. Świadczy o tym 
fakt, że mimo iż nauczycielstwo 
prowadzi szkolenia w MOZ-ie o 
wyższym poziomie, to jednak jest 
żywo zainteresowane szkoleniem 
partyjnym. Niektórzy nauczyciele 
jak ob. Stanisław Baczek (kier, 
szkoły) i kol. Janina Zimon, bio- 
rą udział w szkoleniach, dysku­
tują nad trudniejszymi zagadnie-

APELUJEMY
do całej młodzieży limanowskiej!

Młodzież koła wiejskiego ZMP 
w Roztoce, w związku z wytycz­
nymi IV Plenum KC PZPR i wy­
tycznymi II Plenum ZG ZMP po­
stanawia, że:

1. Wszyscy członkowie koła bę­
dą brać udział w konkursie, 
ogłoszonym przez Zarząd Po­
wiatowy ZMP i Powiatowy 
Zarząd Rolnictwa, w. celu 
rozszerzenia uprawy kukury­
dzy na obszarze 7 ha. W kon­
kursie weźmie udział 30-tu 
ZMP-owców.

2. Zobowiązujemy się, że w o- 
kresie zimy, wszyscy człon­
kowie koła uczęszczać będą 
na szkolenie rolnicze organi­
zowane przez Powiatowy Za­
rząd Rolnictwa. Prócz tego 
zobowiązujemy się przepro­
wadzić szkolenie na temat 
uprawy kukurydzy.

3. Zorganizowaliśmy kółko mi- 
czurinowskie, które w naj­
bliższych dniach rozpocznie 
doświadczalnictwo pod kie­
rownictwem instruktora PZR.

4. Zobowiązujemy się w gospo­
darstwach członków ZMP, 
przeprowadzić próbę siły 
kiełkowania ziarna do końca 
lutego 1956 r. w celu spraw­
dzenia wartości siewnej zbo-

5. Zobowiązujemy się przeko­
nać 150 chłopów o słuszności 
układania obornika w pryz­
my, jak również w 50 gospo­
darstwach założyć kupy kom­
postowe.

6. Wszyscy członkowie koła we- 

niami, pomagając w rozwiązywa­
niu problemów związanych z te­
renem.

Szkolenie partyjne pomaga w 
zrozumieniu niektórych zadań, 
przyczynia się do usuwania w 
pracy niedociągnięć, mobilizując 
świadomą celów awangardę do 
realizacji zadań, jakie stawia Par­
tia na odcinku rolnictwa. Przez 
szkolenia, wychowujemy nowych 
ludzi, przyszłych pionierów po­
stępu W rolnictwie — budowni­
czych socjalizmu na wsi.

MARIAN TOKARCZYK

zmą udział w pracy przy me­
lioracji na obszarze 1700 m, 
w ilości 150 roboczo-dni.

7. Koło ZMP zobowiązuje się 
założyć zespół uprawy kuku­
rydzy.

8. Zobowiązujemy się w czasie 
akcji wiosenno - siewnej, ob­
siać zbożem 10 ha ziemi sie­
wem rzędowym.

9. Zobowiązujemy się fzasadzdć 
obszar 2 ha ziemniaków sy­
stemem kwadratowo-gniaz- 
dowym.

10. W ramach pracy kulturalno- 
oświatowej —■ żabo wiązuje­
my się systematycznie wyda­
wać gazetki z okazji wszyst­
kich świąt narodowych jak 
również dla uczczenia rocznic 
wielkich wydarzeń historycz­
nych, oraz wydać 20 błyska­
wic o tematyce obowiązko­
wych dostaw.

12. Zobowiązujemy się w r. 1956 
zakisić paszy w sześciu silo­
sach o ogólnej objętości 18 m’.

13. W roku 1956 zobowiązujemy 
się - przyjąć do organizacji 
20 nowych członków.

W imię rozkwitu naszej Ojczyz­
ny oraz realizacji zadań wynika­
jących z IV Plenum KC PZPR i 
II Plenum ZG ZMP, wzywamy 
młodzież naszego powiatu do po­
dejmowania podobnych zobowią­
zań. Dajemy przez to wyraz głę­
bokiego patriotyzmu i przywią­
zania do naszej Ludowej Ojczyz­
ny.

ZARZĄD KOŁA ZMP 
W ROZTOCE
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Uruchamiamy rezerwy
rolniczo-hodowlane

E LIMANOWEJ
Czy wiecie, że w Limanowej z ini­

cjatywy Komitetu Miejskiego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej powstała Komisja, której za­
daniem jest organizacja i rozwój 
życia kulturalno-oświatowego na te­
renie miasta.

Komisja ta werbuje wszystkich 
chętnych do pracy w zespołach: 
teatralnym, chóralnym, recytator­
skim, tanecznym, a także do orkie­
stry mandolinistów i orkiestry dętej.

Orkiestra mandolinistów liczy już 
Około 20 członków i rozpoczęła swe 
próby pod dyrekcją prof. Mieczysła­
wa Mordarskiego.

KOLEDZY i KOLEŻANKI! Zgła­
szajcie swój udział w dowolnie wy­
branym zespole, za pośrednictwem 
Rad Miejscowych lub bezpośrednio 
u ob. Mieczysława Mordarskiego i 
Kazimiery Świątkowej.
Z LASKOWEJ...

W dniu 5 lutego w Świetlicy Gro­
madzkiej w Laskowej, odbyło się 
spotkanie członków spółdzielni pro­
dukcyjnej z Pisarzowej, Starej Wsi, 
Lipowego, Laskowej j Radnych Gro­
madzkich Rady Narodowej z terenu 
dawnej gminy Ujanowice.

Spotkanie upłynęło w bardzo mi­
łej atmosferze koleżeńskiej wymia­
ny myśli i doświadczeń.

Laskowscy spółdzielcy izapoznali 
swych gości z dorobkiem spółdziel­
ni, a następnie podejmowali ich 
tradycyjną lampką wina.

Wśród uczestników spotkania wi­
dzieliśmy spółdzielców Kunegundę 
Raczek, Jana Frączka i Smolenia 
z Pisarzowej, Staszakową, Cypriana 
Zelka i Jędrzejków z Laskowej, Wi- 
domskiego i Szewczyka z Lipowego, 
ą także i młodych spółdzielców ze 
Starej Wsi.

Do uprzyjemnienia wspólnie spę-

PRZODOWNICY Z »JEDNOŚCI«
W chwili obecnej P. S. S. „Jed- 

ność“ rozwija swoją działalność 
poprzez 23 sklepy (placówki han­
dlowe), 4 kioski drobno - deta­
liczne, 3 zakłady zbiorowego ży­
wienia, 4 piekarnie, oraz 1 zakład 
produkcji masarniczej.

W placówkach tych oprócz sił 
fachowych, znających dosko­
nale swoją pracę, spotykamy pra­
cowników młodych, którzy po­
przez szkolenie przyzakładowe, 
uzupełniają swoje wiadomości, by 
stać się jak najszybciej wysoko 
kwalifikowanymi pracownikami w 
produkcji, za ladą, w biurze czy 
w magazynie. O ideowej i patrio­
tycznej postawie naszej młodzieży 
świadczą liczne zobowiązania i 
warty przedzjazdowe, podejmowa­
ne przy różnych okazjach. Wymie­
nić tutaj należy takich ZMP-wców 
jak: Bogumiłę Płatek, która zobo­
wiązała się i wykonała terminową 
sprawozdawczość, Józefę Sasak, 
która zobowiązała się wyrównać 
wszystkie zaległości w sekretaria- 

dzonych chwil przyczynił się w du­
żej mierze Zespół Ogniska Muzycz­
nego w Zalesiu, który wystąpił z bo­
gatym programem artystycznym.

Sprawami' zaopatrzenia zajmowa­
li się z powodzeniem pracownicy 
Miejskiej Spóldzelnii Zaopatrzenia 
i Zbytu Ludwika Jędrzejek, Alojzy 
Kądziołka i Maria Leśnik.

Należy dodać, że organizatorem 
tej udanej imprezy był Oddział Kul­
tury Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej, który zgodnie z planem 
przewiduje odbycie takich spotkań 
także w Świdniku, Kamienicy i 
Szyku.

Zdrowa inicjatywa — bo spół­
dzielcom należy się rozrywka kul­
turalna.
Z PISARZOWEJ

Marzenia mieszkańców Pisarzo­
wej zostały nareszcie zrealizowane, 
bo w dniu 12 lutego br. została tam 
otwarta świetlica gromadzka.

Otwarcia świetlicy dokonała Prze­
wodnicząca Gromadzkiej Rady Na­
rodowej ob. Kunegunda ‘Raczek, a 
Przewodniczący Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej ob. Zbigniew 
Macura wraz z życzeniami owocnej 
pracy, wręczył Kierownikowi świe­
tlicy odbiornik radiowy.

Po części oficjalnej młodzież z Pi­
sarzowej, wystawiła program arty­
styczny.

Po części artystycznej urządzono 
ogólną zabawę taneczną dla mło­
dzieży i starszego społeczeństwa 
gromady Pisarzowa.

Mamy nadzieję, że ta placówka 
kulturalno-oświatowa spełni swoje 
zadanie w krzewieniu kultury na 
wsi, a tym samym przyczyni się do 
jeszcze lepszego rozwoju tamt. spół­
dzielni produkcyjnej.

Wyrażamy nadzieję, że świetlica 
w Pisarzowej będzie przodującą 
świetlicą w powiecie limanowskim.

cie i zobowiązanie wykonała, An­
toninę Czachurę, która dokonywa­
ła sprzedaży bez przerw obiado­
wych, przyczyniając się w ten 
sposób do wykonania planów, 
Stefana Brdeja, wykonującego 
plan w produkcji i asortymencie. 
Młodzież nasza coraz lepiej rozu­
mie, że to co już osiągnęliśmy i 
to co osiągnąć pragniemy zależy 
od nas samych.

Spółdzielnia na ogół wywiązuje 
się z nałożonych na nią zadań 
i tak np. Dział Obrotu Towaro­
wego wykonuje plan a nawet w 
wysokim stopniu go przekracza, 
dzięki czemu osiągnął I_sze miej­
sce w skali wojewódzkiej.

Sekcja Produkcji Piekarniczej 
wykonuje swe plany dzięki takim 
brygadzistom, jak brygadzista 
piekarni nr 1, Michał Bulanda, 
Franciszek Joniec, jak brygadzi­
sta piekarni nr 2 Kazimierz Pie- 
tryga. Wraz z Michałem Mrow- 
cem i Janem Biernatem wykonu­
ją oni przeciętnie 126°/o normy,

naszego
Jakkolwiek dobry gospodarz 

nigdy nie ma zbyt dużo wolnego 
czasu, gdyż chwilę stara się po­
żytecznie wykorzystać, bo jak się 
4o mówi, „robota ciągle go*goni“ 
— to jednak okres zimowy daje 
więcej okazji do spokojniejszego 
przemyślenia dotychczasowych 
prac gospodarskich, do wzmoże­
nia ich wyników i wyciągnięcia 
z tego nauki. Daje również moż­
ność zdobywania nowych wiado­
mości fachowych z książek, cza­
sopism,-odczytów, kursów, z roz­
mowy z przodującymi sąsiadami 
itp. >

Korzystając więc z zimowej 
pory,. Drogi Czytelniku, chciał- 
bym porozmawiać z Tobą, jako 
Twój najbliższy sąsiad, by po­
dzielić się z Tobą jak najszcze­
rzej tym wszystkim’, czego nau- 
czyłem.się w szkole rolniczej i od 
światlejszych gospodarzy, co wy­
czytałem w książkach i doświad­
czyłem sam w wieloletniej prak­
tyce.

Spodziewam się również, że i 
Ty weźmiesz udział czynny w na­
szej rozmowie na łamach naszej 
gazety, jaką jest „Echo Limanow­
skie". Zapewne masz niejedno 
doświadczenie produkcyjne, z któ­
rego inni mogą dużo skorzy­
stać.

Napisz przeto do Redakcji 
„Echa Limanowskiego", co chciał- 
byś wnet przeczytać na łamach 
naszej limanowskiej gazety, która 
powstała wśród nas, aby nam 
służyć.

Napisz również, jakie masz o- 
siągnięcia i jak je wypracowałeś. 
Podaj przykłady rolników god­
nych naśladowania. Przedstaw 
jakie masz trudności, których 
sam nie umiesz lub nie potrafisz 
pokonać.

Dzisiejszą pogadanką sąsiedzką 
rozpoczniemy szereg rozmów po­
święconych uruchomieniu rezerw 

jak brygadzista piekarni nr 3 Jan 
Zdyniak z podległą mu załogą, 
jak wreszcie brygadzista piekarni 
nr 4 Jan Nawalaniec. Sekcja 
Zbiorowego Żywienia wyróżnia 
się również wykonaniem planów 
i ciągłym wzrostem produkcji, 
dzięki takim ludziom jak Zuzan­
na Bieda, Michalina Tekieli, Fe­
liks Grabiarz, oraz wielu innych. 
Produkcja Masarnicza wykonuje 
plany z nadwyżką, dzięki sumien­
nej i uczciwej pracy całej załogi. 
Spośród ogółu pracowników wy­
różniają się: Andrzej Pacułta, Jan 
Szewczyk, Edward Kotarba, Mi­
chał Tokarczyk.

Załogi naszej Spółdzielni, rea­
lizując wytyczne II Zjazdu PZPR, 
włączyły się do ogólnonarodowej 
walki o szybsze podniesienie sto­
py życiowej mas pracujących, 
podnosząc na wyższy poziom styl 
pracy, walcząc z nieżyczliwym 
stosunkiem do klienta.

S. R.

powiatu
rolniczo - hodowlanych naszego 
powiatu.

Niejednemu się to może wydać 
dziwne, że w tak gęsto zaludnio­
nym powiecie, o niezbyt korzyst­
nych dla rolnictwa warunkach 
przyrodniczych (jak ukształtowa­
nie terenu, klimat, gleba) — mó­
wimy o jakichś tam rezerwach. 
Każdy jednak światłejszy gospo­
darz po chwili zastanowienia, 
stwierdzi, że rezerwy takie istnie­
ją wokoło, a nawet i w jego wła­
snym gospodarstwie.

Istniejące zaś rezerwy są wie­
lorakie. W niektórych gospodar­
stwach kry ją się one w niewłaści­
wym wykorzystaniu, wielu ka­
wałków ziemi, łąk, pastwisk itd. 
w innych znów w marnotraw­
stwie nawozu (niewłaściwe prze­
chowywanie, roztrząsanie na dłu­
go przed orką, puszczanie gno­
jówki do fos, a nawet i na drogi), 
jak również wadliwej organiza­
cji gospodarki.

Są gospodarstwa, w których 
koń jest zamaskowanym złodzie­
jem domowym, gdyż nie jest na­
leżycie wykorzystany produkcyj­
nie. Zdarzają się rolnicy lekce­
ważący postęp i nowoczesne zdo­
bycze wiedzy rolniczej 1 chociaż 
nie raz bardzo dużo robią i uża­
lają się, że aż im ręce opadają — 
to jednak, ponieważ przy swej 
pracy nieraz zbyt mało myślą, 
robią wiele rzeczy niepotrzebnie 
lub niewłaściwie i sami podcina­
ją podstawy swojego gospodar­
stwa (np. nie stosują właściwego 
płodozmianu, koszą łąki zbyt póź­
no i przez to zamieniają siano na 
słomę, oraz pozbawiają się dru­
giego pokosu, inni niewłaściwie 
stosują nawozy sztuczne, przez 
co marnują wiele cennych skład­
ników itd.).

Naszymi rezerwami są również 
zbyt liczne miedze i drogi do pól 
rozrzuconych daleko od siebie, 
które winny zniknąć przez scale­
nie gruntów. Każdy gospodarz, 
który ma pole rozdrobnione, 
przez scalenie uzyskałby spory 
kawałek użytecznego gruntu, a 
z tych kawałków zesumowanych 
z całej wsi, a jeszcze bardziej z 
całego powiatu powstałby duży 
areał użytków rolnych, który po­
ważnie wpłynąłby na wzrost ogól­
nej produkcji rolniczo-hodowla- 
nej w naszym powiecie., W nie­
których wioskach naszego powia­
tu możemy jeszcze wiele uzyskać 
przez meliorację łąk. a nawet i 
pól, które gdzieniegdzie są zbyt 
podmokłe, oraz przez przejście od 
orki zagonowej na orkę składo­
wą, a nawet i na orkę płaską, 
przez siew krzyżowy itd.

Niesposób w jednej pogawędce 
nawet wymienić wszystkiego, ty­
le rezerw kryje się jeszcze w na­
szej gospodarce tak w rolnictwie 
jak i w hodowli. Szczegółowe o- 
mówienie ważniejszych, najbar­
dziej wpadających w oko nastąpi 
w dalszych pogadankach. Następ­
na pogadanka będzie mówiła o 
pewnym ważnym narzędziu, któ­
re przez wielu rolników zbyt ma­
ło jest wykorzystywane.

Mgr PIOTR KALECIAK
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Powiatowe harcerskie
igrzyska zimowe

W dniach od 28—31. I. 1956 roku 
odbyły się w Limanowej VI powia­
towe harcerskie igrzyska zimowe, 
jako eliminacje do wojewódzkich 
igrzysk harcerskich.

Mimo niezbyt sprzyjających wa­
runków atmosferycznych, igrzyska 
cieszyły się popularnością wśród 
szkół podstawowych. Liczny udział 
dowodzi o coraz lepszej pracy nau­
czycieli na odcinku sportowym.
Konkurencja łyżwiarska:
Jazda szybka: (chłopcy) I miejsce 

zdobył Jakub Szewczyk — Szkoła 
Podstawowa w Limanowej.

Jazda szybka: (dziewczynki) I miej­
sce zdobyła Barbara Ziemieńska - 

Szkoła Podstawowa w Szczyrzycu.
Jazda figurowa: I miejsce Stanisław 

Leśniak — Szkoła Ćwiczeń — 
Sowliny.

Sztafeta: I miejsce Szkoła Podsta­
wowa Szczyrzyc; II miejsce Szkoła 
Podstawowa Ćwiczeń w Sowli- 
nach; III miejsce Szkoła Podsta­
wowa Limanowa I.

Konkurencje narciarskie:
Bieg patrolowy chłopców: I miejsce 

Szkoła Podstawowa — Mszana 
Dolna I.

Bieg patrolowy dziewcząt: I miej­
sce Szkoła Podstawowa — Poręba 
Wielka.

Bieg zjazdowy: I miejsce Krzysztof 
Popieski — Mszana Dolna Nr II.

Bieg zjazdowy: I miejsce Danuta Za­
pała — Dobra.

Bieg płaski: I miejsce Józef Dzie­
dzic — Szkoła Ćwiczeń.

Bieg płaski: I miejsce Maria Du­
dziak — Jurków.
Bieg sztafetowy: Dziedzic, Kuzak, 

Zapała, Dudziak, Myszą, Walczak, 
Jurkowa. Ogółem startowało 212 
uczestników. Organizacją kierował 
Wydział Oświaty i PODKO — Do­
bra.

CECYLIA RU SN AK

Narciarskie 
mistrzostwa

W Limanowej dnia 12. II. 1956 r., 
odbyły się Narciarskie Mistrzostwa 
Powtia/toWe w konkurencjach i kla­
sycznych, jak bieg płaski na 12 i 
6 km (mężczyzn), oraz konkurs sko­
ków. W zawodach tych, brali udział 
zawodnicy z powiatu nowotarskiego 
i nowosądeckiego.

Bardzo ciekawy przebieg miał 
bieg płaski na 12 km. Dwaj zawod­
nicy LZS Mszana Dolna, kol. Alek­
sander Mucha i Franciszek Stroma, 
dojeżdżając do półmetku, mieli up^ 
dek, łamiąc po jednej narcie. Tak 
więc wypadłoby im wycofać się 
z biegu, ale postawa sportowa nie 
pozwoliła im na zaniechanie dalszej 
walki o tytuł mistrza tej konkuren­
cji. A więc Franciszek Stroma od­
daj e swą nartę koledze, który koń­
czy bieg na nie kompletnych nar­
tach i zarazem wygrywa ten bieg.

WYNIKI
Bieg płaski na 12 km.
1. Aleksander Mucha, LZS. Mszana 

Dolna, czas 1.3,30
2. Stanisław Wojtas, Sparta Lima­

nowa, czas 1.7,30
3. Józef Kożuch, LZS. Przyszowa, 

czas 1.15,20
Bieg płaski na 6 km.
1. Jan Wcisło, LZS. Mszana Dolna, 

czas 23 m.
2. Jan Raczek, LZS. Pisarzowa, czas 

33 m.
3. Aleksander Stanisz, SKS. Lima­

nowa, czas 33 m.
Największą sensancją, był otwar­

ty konkurs skoków, który cieszył się 
dużym zainteresowaniem wśród pu­
bliczności.

WYNIKI
Otwarty konkurs skoków.
1. Franciszek Wróbel, LZS. Rabka

Zaryte, 165 p., dł. ok. 28,5.
2. Zygmunt Miskowiec, LZS’. Rabka 

Zaryte, 163 p., dł. ok. 27.
3. Józef Sułkowski, Sparta Limano­

wa, 158 p., dł. ok. 26,5
W konkursie skoków o mistrza po­

wiatu, rywalizację wygrali:
Seniorzy:

1. Lesław Szewczyk, Sparta Lima­
nowa, 152 p., dł. skok. 23 m.

2. Józef Sułkowski, Sparta Limano­
wa, 151 p., dł. skok. 25,5 m.
Juniorzy:

1. Henryk Szewczyk, Sparta Lima­
nowa, 151,5 p., dł. skok. 24,5 m.

2. Ryszard Lebd, Sparta Limano­
wa, 149,5 p., dł. skok. 26,5 m.

J. Twaróg

Limanowskie pieczywo
Jadłem raz bułki, patrzę... o dziwo... 
To limanowskie ma być pieczywo?... 
I myślę sobie: kpiny, czy drwinki?

’ Skąd się w nich wzięły białe rodzynki, 
Gdy tak nad nimi łamię swą głowę, 
Ktoś mi wyjaśnił: „mączne krajowe"... 

Znów innym razem jem z apetytem, 
Zbudziłem ciotkę okropnym zgrzytem, 
Włos z przerażenia stanął mi dęba, 
I w rezultacie złamałem zęba. 
Znowu „rodzynki" — zakląłem cicho, — 
Do dziś dnia nie wiem, co to za licho...

Machnąłem ręką i myślę w duszy: 
Za drogie dla mnie takie luksusy; 
Tyle jest innych potrzeb i troski, 
A więc kupuję chleb nałęczowski. 
Patrzę, czy dobrze jest wypieczony, 
Tak doskonale, spód jest spalony. 

Prosić o inny? — nie ma potrzeby, 
Bo z jednej firmy wszystkie są chleby. 
Przy ich konsumpcji, — skórek bez liku, 
Znajdziesz ich pełno w każdym śmietniku. 
Trudno, co robić, — jakoś się źyje, — 
1 niewiadomo, z czego się tyje...

N. T.

Spekulant przed sądem...
W dniu 7 lutego bieżącego roku, 

odbyła się rozprawa przed Sądem 
Powiatowym w Limanowej, na sesji 
wyjazdowej w Dobrej, przeciwko 
znanemu spekulantowi Andrzejowi 
Biernatowi i jego pomocnikom -- 
Wojciechowi 2abówce i Stanisławo­
wi Wątorowi.

Andrzej Biernat od dłuższego cza­
su, garbował w większych ilościach 
U siebi|e, w miejscu zamieszkania 
w Dobrej, skóry w celach spekula­
cyjnych.

W czasie przeprowadzonej u An­
drzeja Biernata rewizji, okazało się, 
że ten miał specjalne dla garbunku 
skór zamaskowane podziemne po­
mieszczenia i w tychże. pomieszcze­
niach, znaleziono u niego około 400 
skór różnej wielkości — bydlęcych, 
baranich i kozich, zazwyczaj jako 
półfabrykaty. Andrzej Biernat zo­
stał przychwycony przez funkcjona­
riuszy M. O., w pociągu na linii Ka­
sina Wielka — Mszana Dolna, gdy 
wiózł, w celu zbycia pełną teczkę 
skór.

Nie pomogła propozycja Biernata 
dania funkcjonariuszowi M. O. skór 
z teczką i kwoty 10.000 zł, by zatu­

szował sprawę. Funkcjonariusz M. 
O., wykonał godnie swój obowiązek 
słu/żbowy, składając odpowiedni 
meldunek, nie tylko odnośnie przy­
chwycenia Biernata ze skórami, ale 
i co do usiłowania przekupstwa.’

Jeżeli chodzi o pomocników Wą- 
tora i 2abówkę — to ci odpłatnie 
przez kilka dni pomagali Biernato­
wi przy garbunku skór w jego po­
mieszczeniach. Po rozprawie i prze­
mówieniach prokuratora i obroń­
ców, Sąd ogłosił wyrok skazujący 
Biernata za spekulację i usiłowane 
przekupstwo na karę 5 lat więzienia 
i 23.000 zł grzywny, oraz przepadek 
wszystkich znalezionych skór, zaś 
pomocników, Wojciecha 2abówkę na 
10 miesięcy a Stanisława Wątora na 
7 miesięcy więzienia.

Niechaj ten wyrok będzie prze­
strogą dla wszystkich tych, którzy 
zamiast pracować chcieliby prowa­
dzić wygodny tryb życia ze szkodą 
dla Polski Ludowej.

Wszelka bowiem spekulacja godzi 
w interesy Państwa, a tym samym 

■ klasy robotniczej, gdyż narusza rów­
nomierność w zaopatrywaniu lud­
ności miast i wsi.

Przypatrywał się jak opukiwałem 
jego szerokie, beczkowate piersi. Ka­
załem się obrócić. Na karku tkwił 
osadzony na żywicy strup zgniłych 
liści, nakryty brudną szmatą, spod 
której sączyła się cuchnąca ropa. 
Pachniało lasem i spieczonym mię­
sem. Krater karbunkułu zionął zie­
loną zgnilizną. Nabrzmiałe mięśnie 
szyi objęte były rozszerzającą się, 
niebezpieczną ropowicą. Zapadł wy­
rok: natychmiast do szpitala, trzeba 
ratować życie...

Tak już jest w karierze lekarza, 
że często jeden wypadek decyduje 
o jego pozycji wśród ludzi. Oczywi­
ście musi to być jakieś nadzwyczaj­
ne uleczenie. Cud nieomal. Pierwszy 
pacjent, to człowiek, który wyczer­
pał wszystkie inne „wioskowe" spo­
soby leczenia i szuka zdrowia na- 
oślep, — idzie do lekarza, który od 
pierwszego dnia został ochrzczony 
pogardliwym mianem, jakim tutaj 
obdarza się inteligenta: „światowca". 
I teraz ten „światowiec", co — o 
zgrozo — nie okazał się doktorem, 
Ptakiem, widać, nic nile umie, bo 
każę jechać do szpitala. I to z czym! 
Pożal się Boże! Przecież tylu mie­
wało „bolączka" na karku i „do sie- 
la żyją", bo się im to samo „zwir- 
chowało"... „Dajcie mi panie likorzu 
jaki ploster, żeby mnie nie wonito- 
wało od żołądka, to i w głowę bić 
przestanie. Szpitala mi nie trza. To 
mi się nieraz robiło, dałem żywicy 
i sadła, to się rudy łały i był spokój. 
Kto by tam — Panie — na to jechał 
w tyli świat...

Cierpliwie,'. długo tłumaczyłem. 
Zagłębiałem się w tajniki psycho-

Marcin Gołąb

»Ze wspomnień młodego lekarza«
logii stosowanej. Zdawałem sobie 
sprawę, że ten mój pierwszy pacjent 
może mi wszystko we wsi popsuć. 
Nie dał się jednak przekonać. Znie­
cierpliwiony uczyniłem rozpaczliwy 
gest Odchyliłem firankę w oknie i 
krzyknąłem: „Panie Opyd, wybieraj­
cie sobie łipę! Tam za trzy dni pój­
dziecie, jeśli natychmiast nie poje- 
dziecie do szpitala!"... Na widok 
cmentarnych krzyży co cieniem się 
kładły w bujną trawę, na czoło Opy- 
da wyskoczyła rosa potu grubego, 
jak grad świętojański. Milczał znie­
ruchomiały. Po chwili ponownie po­
prosił o plaster: „Dajcie ta panie na 
żołądek, co by nie monitowało"...

I znów długo, cierpliwie tłuma­
czyłem Ten człowiek stał się dla 
mnie Pigmalionem, którego mia­
łem ożywić. Ale nic z tego... Poszedł 
poradzić się baby.

Po trzech dniach dwa dzwony 
długo, żałośnie, i z rezygnacją wy­
dzwaniały Opydowe Reąuiem. Po 
wsi gruchnęło: „On czaruje, śmierć 
przepowiada, mówią, że jego kobieta 
też to potrafi"...

Długo nad mogiłą rozprawiano... 
Zaczęli przychodzić. O, — nie ci 

co szukali zdrowia! Tych zobaczy­
liśmy dopiero po kilku tygodniach. 
Przychodzili robotnicy leśni, tar­
taczni. „A nuż doktór da zwolnie­
nie". Są tacy, co mówią, że to „mięt-
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ki człowiek"... A on dawać nie 
chciał. Kładł dwa termometry pod 
pachę, badał dokładnie i długo, cier­
pliwie tłumaczył. Kto, chory, zwol­
nienie dostał — leczenie także. „Ale 
z tym to trzeba ostrożnie — mówi­
li — to może trucizna)!) jaka, te 
jego guziczki co daje, o, żeby tak 
dał ploster, albo smarowaczkę ja­
ką, a „on nawet z mocu nie chce 
i nie umie badać". 1 cóż to za lekarz: 
Opydowi śmierć przeznaczył, na Za­
sadnym z dziecka nie umiał zdjąć 
uroku. Wiecie — z Magorzycy szła 
taka co mleko krowom odbiera, że 
ani przystęp — zioło cudowne, nie 
pomoże, urzekła chodoka i złe rzu­
ciła za nim. I z tego wlazło w nogi, 
a on nie potrafi na to nic, tylko 
cięgiem powiada: śpital i śpital, bo 
to Haje-Mogiła"..,

I radź tu z takim...
Od chałupy do chałupy wilczym 

pędem lecą szepty. Ze to nie potrze­
ba pajęczyny ni żywicy, że dzieciom 
ciemieniuchy zmywać każę, babom 
przyrodzenia przed porodem myć 
nakazuje. Retyści świata...

Wnet jednak plotki przygasły. 
Słoma bucha ogniem żywym, z.osta- 
je martwy popiół. Nikt dzisiaj tych 
wieści nie pamięta...

Drzwi coraz częściej skrzypiały w 
miejscowym Ośrodku. Stecowi pomo­
gło — a mówili, że już nic z nie­

go, — Kaścynemu dziepiąciu co to 
morówkę miało, pomogło. Chłop, co 
to na Woli spuchł i cały był czarny, 
po tygodniu, o własnych siłach, przy­
szedł „barz piknie podziękować", że 
się „obaczył" i od śmierci wuktłpił. 
I co jeszcze mówią — słyszeliście — 
pono, dziecko w babie obrócił i ży­
we wyjął, a na Białym, po tygod­
niu „miejsce", co już gniło, Wojcie­
chowem z Brzyska, wyciągnął. E, to 
pewnikiem jakiś cudak...

Mijały miesiące. Dnie stawały się 
coraz krótsze, a coraz dłuższa ko­
lejka pod drzwiami do lekarza. Na­
wet „taka mała o jasnych włosach, 
co jest jego żoną" — też jest roz­
chwytywana. A jakże.

Ale nikt jeszcze jakoś nie odwa­
żył się jechać do szpitala. „Rżnijcie 
panie na miejscu, nie pojadę! — wo­
łali ludzie. Łzy jak groch kapały 
na brodę, a on ani piśnie! Przebici 
nożami, poszarpani przez psy dawa­
li śię łatać na żywo. Byle nie do 
szpitala. Bo kto tam jedzie to umie­
ra. Taka już była op:nia i nie uda­
wało się nam jej odmienić. Przecież 
znalazł się taki odważny. Nacier­
piał, się dość od choroby i żony. Ży­
cie mu obrzydło Pojechał. Reseko- 
wali żołądek. I patrzcie go — źyje. 
Dawniej, ani „kojduś chleba nie 
wziął do gęby, dzisiaj kwartę wypić 
może!... I znów pracowite języki 
poszły w ruch: „Jak on ci zagwaran­
tuje, że będziesz żył, to tak jest, a 
jak ci powie, że umrzesz, to tak bę­
dzie".

(ciąg dalszy w nastęnym numerze)
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